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Piękna iest róża w śród wiosienney pory 

Wychodząc z ręki uwiatorodney Flory, 

Z wdzięcznego łona, miły balsam woni 
Dohoła roni. 


Wierzch iey holorem iutrzenki odziany 

Podobny astom Anieli rumiąny , 

Gdy robiąc słodkich miłostek nadzieie , 
Miłlozao się śmieie. 

Lecz kiedy osa, siędzie na iey szczycie , 

Odbiera róży, młodociane życie, 


Zapach ntraca, wywiędła i blada 
Zwolua opada. 


Wasz to iest obraz nadobne dziewczęta; 

Dopóki cnota, waszym duszom święta 

Uroeza swieżość składnym licom służy 
Jak wonia róży. 


St. J..... shi. 


ER 


Wenecyia. 
( Dokończenie) 


W ewnętrze kościoła przewyższa ohszałość 
powierzchowna. Ściany , sklepienie, i po- 
sacha są pokryte złotem, marmurem i moza- 
ika. Ażeby powziaść o wspaniałości całego 
koscioła wyolirażenie opiszę iedynie wielki 
ołtarz, i drogi tak zwany Altare del Ca- 
pitollo. Wielki ołtsrz iest cały z [stryi- 
shiego i z Weronshiego czerwonego marmuru. 
Otaczają go posggi z kruszcn arcydzieło San- 
sowiniege. Nad. nim wznosi się złotem 
shlnigca trybuna z wschodniego alebastro. 
Na każdym z wyż wspomnionych słupów iest 
9 wyobrazeu czerpanych z Pisma Świętego. 
Przedziwney. rzeżbiarskiey: roboty stół ołtar- 
rza przywieziony z Crogrodu, przez Do- 
żę Dandolo ozdobiony perłami, grauatami, 
szafirami i Szmaragami wystawia mnóstwo fi- 
gor. Ołtarz del Capitollo iest: cały z 
Verde antico z Ardesyiskiegoiz Afrykan- 
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skiego marmuru, środek zaś stołn ołtarza £ 
wschodniego agatu i ma trzęynascie calów gru- 
bosci, otacza ten ołtarz sześć słupów z Afry- 
hańskiego czarnego marmuru w kwiaty holoru 
brzoskwiniowego. Podobną okazałość możną 
postrzedz ogólnie w całym: kościele, msrmur 
w różnych gatunkach, złóto i mozaika, wszyst- 
ko to przyczynia się, ażeby oho patrzącego 
nadzwyczayną zachwycić ozdobą. 

Lecz tylko temn nadzwyczaynemu prze- 
pychowi winien iest: Kościoł S. Marka to 
wrażenie „ które działa na umysie patrzacych, 
pomieszane budownictwo przy pierwszem wey- 
rzenia nie pozwala żadnego wydadź sadu; po- 
rządhi Gooki, Grechi, i Arabski połaczone w 
tey dawney bndswie, wystawuią ogół'dziwacz- 
nie- i htóry nie bardzo byłby przyiemny 
gdyby nie nderzał oczów ów blęsk vego 
przepycha iakiego niżdzie widzieć nie mo- 
żna. Niższe toki są porządku  Grechie- 
go wyższe Gockiego a kopnła zaś Konstan- 
tynopolitahskiego. Co się tycze wspaniałey 
wielńcsci, przewyższa go Katedra Medyolan- 
ska. Ta bowiem ma długości 246 kroków *) 
czyli stóp 472 w bosciele S. Marka od 
drzwi, aż do wielkiego ołtarza naliczyłem' 
tylko kroków 131 oo czyni długośki 264 stóp, 
a zatem o 168 stop iest krótszy od Medyio. 
lańskiego, i szerokość nie zgadza sięzupełnie 
z wysokościa, mierząc w szórz maliczyłem: 
48 kroków , stóp 168, gdyż wysokość ma tylho* 
wynmosic stop 65 ** 

O owych sławnych koniach maiąeych się 
niegdys$znaydować na kościele Swiętego Mar-- 
ka; nic teraz powiedzieć nie mogę gdyż pod 
czas moiey w W enecyi bytnośoi ieszczę 
nie przybyły z Paryża. Dla tego oduełam: 
podróżhych chcących o tey rzadkiey sta-- 
rożytności powziąsć wiadomość do dzieł 


æ) Piec stóp woyskowych czyli sześć uwyczaynych czy» 
nia dwa sążnie. 

**) Podług Meiera, który szerokość do 162, dła- 
gość zaś do 224 stop Weneckich podaie. 


Maierai Hagena. Moschyni bowiem rów- 
nie o nich zamilczą. i 

Sa tahże godne uwagi bramy pomniey- 
sze , których iest pięc, a iak napis znayduią- 
cy się po prawey ręce wielkich drzwi zaświad- 
cza: MCCC Bertncins Aurifex Vene- 
tus me fecit. Zrobione są rohu 1300. Równie 
są sławne drzwi bronzowe prowadzące do za- 
krystii, zrobił ie w rohu 1566 Sansowini, 
pracnigo dziewięc łat nad niemi. Osobliwie 
pa tey bramie ściągają uwage na siebie po- 
piersia Titiana, Aretiniego, i Sanso- 
winiego. Skarbiec Katedralny zawiera w 
sobie wiele przepysznych i we względzie re- 
ligjyynym szacownych rzeczy, lecz szczupłość 
mieysca nie pozwais mi o nich wspominać, 
odsełamdo Mosohinie go, który ie obszer- 
nie wystawił, 

— Kaplica Zeno iest warta równie uwagi 
dla przedziwnych z bronzu robionych posagów, 
dzieło szesnastego wieka, te posągi z ełtar- 
zem z bronzu, Madonna della Scarpa 
zachwycaiący sprawiaią widok. 

Na zakończenie przytoczę ieszcze nie 
które historyczne dzieie tego kościoła. Do 
połowy dziewiątego wieku był Swięty Teo- 
dor Patronem Wenecyianów. Działo 
sie to w tyw czasie kiedy Wenecyia dopie- 
„ro powstawać zaczęła. Uoiekaiący przed e- 
rężem Atilli, Którzy na wyspseh Adrya- 
tychiego morza bezpieczne znalezli schro- 
nienie osiedli w Chioggia, Malamocco 
Formozie i Palestrynie, tylho wyspa 
Rialto była zabudowana i zamieszkałą. W 
rohu 814 obranym został tey połaczeney osady 
Agnello Partecipacio usczełnikiem i 
(Doża, Xięciem) i stolicę tego Rządu przeniosł 
»do Rialto iako do głównego mieysca msią- 
cego kiedyś bydź Stolica. Od tego czasu i iu- 
ne częsci miasta zostały pobudowane i zamie- 
azkane. Lecz kiedy roku 828 dwóch obywa- 
tely imieniem Rustico i Trybuno sprowadzi- 
li z Alexandrii iab mniemali zwłoki 
Świętego Marka, lecz nie S$. Łukasza, iak 
to podobało się powiedziec Hygenewi na 
karcie 112 w swoich listach, więc dla uszanowa- 
nowanie członków tego Świętego postanowił, 
Rząd egłosić go Patronem miasta chociaż niebyło 
pewności ozyli to ten był Święty, albowien ho- 
ścioł Raychenauski nad ieziorem Kostantyn= 
shiem zaszczyca się szczątkami tego Ewanielisty. 
Wybudowano iedoak kościoł, czyli raczey ħa- 
plicę gdzie się Dwór schodził na nabozeństwo. 

Ale gdy w roku 976 Lud podniósł ro- 
kosz, spłonął w ogniu pałać Doży, i wię- 

„Sey iak 3000 domów przy tey okolivz- 


ności między ianemi i dawny kościoł Swięte- 
go Marka zaczęty za Doży Agnella Par- 
teoipacio, a skończony za iego syna Gi- 
owani. Jego następca Piotr Orsealo 
kazał na mieysce zgorzałego teraznieyszy ko- 
śoieł wybudować, a to na wzór hoeścioła w 
Konstantynopola S$: Zofii Lat 80 trwa 
ła ta robota i dopiero roka 107i za Rządów 
Doży Dominika Costaryni przyprowa- 
dzono ia do skutku. Doża Sełwa i iego 
następcy przyozdobili kosćioł ten marmurem i 
mozaikami, niemniey i podłogę w smaka 
wschodnim w różne figury z kamyków, za ich 
to staraniem wznosi się ten pyszny gmach w 
całym blaska swoiey okazałosci, iako pomnik 
przeszłych świetnych czasów, przed  htórym 
zdumiały cudzoziemiec wyznać musi, iż wy- 
obrażenie, które sobie z opisania o tey, cudow* 
ney budowie czynił, dalekie iest od tey pysz- 
ney rzeczywistości, którey sława przeszła za 


„morża i Alpy. Moszyni mowiąc w swoiem 


dziele o kościele S, Mar hkalľ. częsci na stron- 
nicy 227 wyrzekł rzetelna prawdę, która tak wy- 
raza: „ofre questa un grottesco, ma grottes- 
co di magnificenzaćś (Front tey Bazyiliki 
iest dziwaczny ale ta sama dziwacznośó iest 
wspaniałością. ) 


Dzieńnik Podróży 
Józefa Sekowskiego, z Wilna przez Odesse de 
Stambułu, 


( Dokończenie. ) 


Września 7.0 godzinie dziewiątey rans 
ney wyiechałem z Ostroga. Uwagę przeieżdża» 
iącego zastanawia Zaraz w tych stronach, ró- 
żność ubiorów tnteyszych od tyob, które do- 
tąd widzieć się dawały.  Wieśnisczki nies 
zamężne chodzą pospolicie s odkrytą gło- 
wa, maigo włosy gładho zaczesane iza- 
plecione w kosę, która nakształt wieńca ota- 
cza głowy. Dalszy ich ubior iest niewypowie 
dzianie prosty. Składa się z białey, dosyć 
cienkiey, i szerokiey koszuli, mało co dłnże 
Szey Za kolana, oraz z dwoch kawałów weł- 
nianey sukmany w paski drobne karmazynowe 
i czarne w poprzek idące, £ szerszemi nieco 
po obnkońcach różnokelorowemi szlakami: z 
tych iedeu kawał z przodu drngi z tyłu, przy- 
wiązany iest harmazynowym pospolicie pasem, 
od czego zapaskati są zwane, i rozchodzą 
się po bokach. Często iednak zamisst dwóch 
zapasek, używają iedney płachty, spydnica, 
swaney, która otącza dolca ozęść ctała, i 


rozchodzi się niese na przodzie. — Kobiety 
zamężne noszą głowę nwiniona w długa 
sztakę rąbka, namitka, “trey końce, 
niekiedy szeroko rozpuszczone, spadałą z ty- 
łu aż do pasa. To upięcie głowy iest tu da- 
leko lżeysze i Kształtnieysze niż Ra Polesia 
gdzie kobiety zamężne noszą podobnież na- 
niotki, lecz z płótna prostego, i tak grabo 
nawinione, iż widok ich iest niekiedy strasz- 
ny i odrażaiacy. — W tym niewykwintnym 
stroin, widzieć możua wieśniaczki idące w 
niedzielę do kościoła, skąd potem wstąpić ma- 
ią na zabawy do karczmy, z rokitowym a nay- 
częściey rohożowym koszem w ręku, w któ- 
rym się czerwone lub żółte bóty (trzewikow 
nie używaią), i skromny na drogę pósiłek, 
znsyduią. — Ubior wieśniakow niezdaią się 
wiele różnić cd stroia chłopów Poleskich. No- 
szą Oni wysokie z czarnego barana czapki, 
siermięgę długą, z ęsuhna ciemno -szarego, 
z kapturem z tyłu, w htórym dwie dziarki 
na oozy iak w masce, i rozcięcie na nos, Sa 
wykrolone i oszyte harmazynową tasiemka. 
Bóty wysokie i pas karmazynowy, stanowią 
resztę ich ubioru. —| W stroin żydow nie wi- 
dać żadney odmiany. Wszędzie są równie o- 
szarpani i obwieszani gałganami. Upięcie tylko 
głów żydówek, iest wcale różne od Litewskiego. 
Kobiety zamężne, maią na głowie lekkie u- 
branie z muślinu, gładko apięte na iahieykol- 
wiek kolorowey materyi w kwiaty, i którego 
koniec iest kruciachno z tyła: rozpaszczony : 
na skfoniach dwie klapy z ciemney materyi, 
wykroione z doła w trzy okrągłe zęby i na- 
szyte bisiorami a niekiedy perłami: oraz chu- 
steszkę koloru czerwonego lab pomarańczo- 
wego, cienko zwinioną, która we dwoie sło- 
żona, od czoła przechodzi przez środek gło- 
wy, i ma z tyłu spaszczone nieco na plecy 
konce, 
Wcale nio, albo też bardzo rzadko aży- 
waią tu wozów poiedyńczych z hołoblami. 
Pospolicie maig niewielkie bryczki lab wo- 
zy drabiaste z dyszlem, do którego zaprzęga- 
ia dwa woły lab parę koni. Uprząż końska 
iest niewypowiedzianie prosta. Jest to na- 
'szyynik z taśmy konópney, z dwoma konop- 
nemi powrozami, przywiazanewi do orczyka, 
i dragi podobny naszyymik również powrozem 
do końca dyszla przyczepiony. — Do roli u- 
żywaią wołów: a poniewaz ziemia iest nie- 
źmiernie ciężka i gleista, przeto niekiedy 
dwie pary wołów do płaga zaprzęgać trzeba. 
Konie i bydło rogate są po większey części 
drobnego gatnuka ; chociaż do aprzęży uży- 
waig naypospolicey wołów Ukraiuskhiemi u nas 
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zwanych. Rolnictwo wcale tu nie iest w wyż» 
szym stopnin isk w Litwie: owszem nie- 
masz tego, ku doskonaleniu dążenia , iakhie w 
ostatniey Prowincyi dosyć znakomicie obia- 
wiać się poczyna, mianowicie przez zaprowa- 
dzanie po wielu mieyscach razuimowanego go- 
spodarstwa: od ozego na Wołyniu i Podo- 
lu bardzo ieszcze daleko. Żyzność ziemi wy- 
ręcza tn szczęśliwie niewiasdomość mieszhan- 
ców , których narzędzia rolnicze są w ogól- 
ności na całym Wołyniu i Podola, tak ni- 
kczemne, że wcale należytego uprawienia 
ziemi, wyciągać od nich nie mcżna. Pominą- 
wszy piaski i lasy mieszane z sosny, dębu, 
brzozy i osiny , między Ostrogiem i Za- 
stławiem, od Horynia zaczyna się czaru 
noziem Wołyński, który się rezciąga na po- 
łudnie od Dniepra aż do Pratu, i po 
stepach otaczaiących brzegi morza czarnego. 
Pod czas suszy, iest to grunt tak twardy iak 
skała: drogi i ścieszki pokrywaia się w ten- 
czas tak lotnpm pyłem, iż ten wzruszony ko- 
łami lub lekkim nawet wiatrem, unosi się ob- 
łokami w powietrza i prawie dasi. Miestkan- 
cy zwykli poszczać na ten czas bydło na run 
żytnia i pszenną, gdzie ono wyborny pokarm 
uie psuiąc wcale zboża, znayduie. Grunt zaś 
ten iest tak tłasty, że za naymnieyszg wilgo- 
cia ów lotny pył zbiia się w duże plastry, 
htóre przylegsią do obuwia lab wysoko od 
koł odłatnią. Po deszczach iesiennych , dro- 
gi tuteysze aż do samey Odessy, staią się 
nayokropnieysze, a kon ciagle do: półkolana 
w błocie grzaznąó mnsi. Skoro nastapis po 
ciepłach mrozy, błocho te rozbite, zamienia 
się w ostrą gradę, po którey iechać prawie 
niepodobna. 

Zasław nad Horyniem, iest dosyć 
rozległe miasteczko: stare, marowane; nowe 
zaś, Stawione z drzewa i tateyszym sposobem 
otynkowane. Miasteczko to, w wielkiey czę-. 
ści przed kilka miesiącami zgorzało , i teraz 
się odbądowywa. Liezy 808 domów i około 
pięciu tysięcy ladności. Ma farę; Mlasztory, 
Karmelitów i Missyonarzy, dwie Roskię cer- 
kwie, piękny pałac Xiażąt p a'n Bo 
nad wodą, i fakrykę, w którey robią sukna 
pa złotych piętnaście, i w którey są trzy war- 
staty, postrzygalnia i farbiernia. Tn równie 
iak w Starym Konstantynowie i Mię- 
dzybożu, były dnia tego (7. Września w 
Niedzielę ) iarmarki. Wielu cudzoziewców 
słusznie się gorszy, z zprowadzonego u paš 
zwyczaiu targów i iarmarków w dni światecz- 
ne na nabożeństwo i chwałę Bożą.  Jestto 
skutek niewoli i nciemiężenia rolników, któ” 
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wzy Żaledwo w dzieh święty, we'hi sg Qd ro- 
bot dwornych. 

Między Zasławiem a Konstanty no-- 
wem, zaczynaig się piękne gnie dębowe, 
które się, daleko. ciagną*w. różne strony W.o- 
łyniai Podola. 

Stary Konstantynów, dziedzictwa. 
Hrabiny Rzewuskiey nad Słuczą, iest do- 
syć rozległy i żle zabadowany. W roku prze- 
szłym pogorzał. Ma dwa Klasztory, Missyć. 
narzów i Kapucynów, oraz cierkiew: Roska. 
Ta równie iak w. innych miasteczkach: stron 
tuteyszych, rynki widać: napełnione mnóstwem. 
śliwek, gruszek i innych owoców: co daie 
mie złe. wyohrażenie: o sadownictwie. — Stad 
rzuciłem pocztową drogę i prosta się do Mię-. 
dzyboża udałem,. zdstawęjga po prawey tę- 
ce Praskurow; leżący na. granicy. Gaber- 
nii Podolskiey. Kray tu. wszędzie iest gorzy- 
sty, pokryty w. wielu mieysesch ciemnemi dę- 
bowemi lasami. Ih wẹ przeieżdzułem w Nie- 
mierzycach, wiosce Pani- Drużbackiey 
gdzie pierwszy. raa na. W oby niu widziałem: 
pospólstwo: bawiące się: wesoło, 5 wyrazem 
prawdziwey. na twarzy szozęśliwości, którą 
wieśniacy, przypisywali: macierzyńskiey dobro- 
ci swey. wsłaścicielki, imie- iey. z błogosła-- 
wieństwem: wspominając. — Międzyboż o 
mil sześć od Starego Konstantynowa, 
iest baadzo porządnie zabadowany nad R.o- 
em, Który ta. jeszcze. niedaleki od: swego: 
zródła, i nad: rzeką Wołkiem. Ma hilka ko-. 
ściełów i cerkwi, wielu Rupców , porządne. 
sklepy , rzemieślników zagranicznych , i. pię-- 
hny zamek na. górze, wspaniałością. dziedzica. 
przeznaczony na szkołę i własnym. iego- kosz-- 
tem. wyporządzany, — W nocy przeieżdżałem. 
przez” miakto Powiatowe L ityù. 

Września 8. stanąłem w Winnicy gdzie: 
dla deszczów do dnia 11, bawiłem. Winni. 
o'a iest: miasteczko niewielkie-,, bardzo- niepo- 
tzaądnie zabudowane-i: po. wielkiey części: gto- 
żone z nędznych domków ,. oblepionyg, gling 
% chrostem. ogrodzonych:- liczyć: może do: 
trzech tysięcy. Indneści. Ma dwa Klasztory = 
Kapucynów i Dominikanów, oraz. drewniarą 
oerkiew- Rusha. Gimuszyinm liczące. około pię-- 
tiuset do sześcinset nczniów.,, założone. jest 
w dawnych murach. Pbieznichich;: napełnio-- 
nych rozwalinami. Naayduią się tu trzy małe: 
pensyie dla dziewcząt. Bok, który tu płynie 
szerszy iest: nieco niż w Międzybożu. lecz. 
zapełniony: ogromnemi kamieniami i skałami, 
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i ma we- wsohodniey stronie miasteczka: most 
nieżmiernie stary. 

(Od Winnicy aż de Oddessy, za-- 
pisywał P. Sękowski swoy podrożny dzien- 
nih ołówkiem. Dla: doznaney potem chora- 
by oczu i dla piłlnieyszych robot w Odes- 
sie, nie mógł. go przepisać: nskuteczniwszy 
zaś to poźniey w drodze morskiey, z kanału 
inż Staa.balskiego odesłał do Wilna; lecz 
ta expedycyia poszła na Marsyliią, Szto- 
kolmi Petersburg. Tym sposobem nie- 
prędko zapewne dóydzie. Wyniksiącs stąd w 
Dzienniku podróżnym przerwę, zostawniąc 
zą ciąg drngi do zapełnienia. w dzłszym cza-- 
sie, zamierzamy na miesiao następuiący, ogłos 
sić ciag trzeci, zaczynaiący się od opisu. 
samey Odessy, w którym, zdaie się nam ,. 
wiele zawartych iest rzeczy, mianowicie pod 
względem. oświecenia nowożytnych Greków i 
handlu, zdolnych do przyiemnego zaięcią u- 
wagi światłych: cżyteluihów. Wzmiaukę zaś o 

rzyczynie rzeczy przerwy, sądzimy za na- 

fażnę szczególniey dla tych, htórzy do nisz- 
czenia tey naukowey podróży, pomocna Ży.oz- 
liwość swcię obazać raczyli; a zatem 6 wy- 
darzeniach iey. i postępach, wiedzieć dokład-- 
nie, ciekawymi sprawiedliwie być moga.) 


Do Li dy. 


Póki myslac zbyt okrutnie 
Niezmienisz twego aporus, 

Nieszczęsliwą w pieniach lutnie 
Złożę w oiemnych stronach boru: 


Tam wzdychaigo przez: dzień cały , 
Bade winił srogie losy,ę 

Aż wzniesione w niebo skały,. 
Zabrzmią ozułemi odgłosy. 


Może thliwa ne me żale. 
Suropisz izewi twe iagody,, 
Odtąd zechcesz Rochać stale, 
Widżąo miłości dowody.. 
Lecz gdy smutek cię nie wzruszy,. 
Przed rospsoza drzyi. dziewszyno , 
Zgaśnie zapał W moiey dnszy 
1: — ożenię się z Haliną. 
St J.....Shi. 


Bedaktyia E, Kr atterra — Druźićm J, Pillera. 


